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O Zjednoczenie Kościołów
Zbożne Dzieło. — Kongres w Welehradzie.

Na sąsiedniej Morawie, gdzie ludność mówi tak 
podobnym do naszego językiem, w jednym z najstar­
szych grodów słowiańskich, niegdyś stolicy państwa 
M/ielkomorawskiego, w staroslawnym Welehradzie, 
położonym malowniczo w uroczej dol nie, z trzech 
stron zamkniętej górami, tuż nad rzeką Morawą, od­
bywa! się w tych dniach zjazd dostojników słowiań­
skich Kościoła, w którym uczestniczyło 20 biskupów 
oraz szereg duchownych z całego świata.

Zjazdy te zapoczątkował w r. 1907 jeden z bi­
skupów morawskich, zmarły przed kilku laty ks. dr. 
Stojan, wielki miłośnik idei zjednoczenia Słowian.

Nad czem radzić będą na zjeździe tym dostojnicy 
i uczeni Kościoła?

Chodzi o rzecz wielką, świętą, zbożną, której 
oby niebo błogosławieństwa użyczyło, o rzecz, która 
nam Polakom jako Słowianom katolickim leży szcze­
gólnie na sercu.

Chodzi o połączenie dwóch Kościołów, katolic­
kiego i prawosławnego, które to połączenie miałoby 
w następstwie pozyskanie dla Kościoła katolickiego 
przeszło stu milionów braci naszych Słowian tj. Ro­
sjan, Ukraińców, Białorusinów, Serbów i Bułgarów, 
którzy razem z nami Polakami, Czechami, Chorwa­
tami i Slow jeńcami wyznawał by iednę religję.

Zjednoczenie obu Kościołów było już od kilku 
wieków najgorętszem pragniemem Paoieży i zaiste 
ze strony Kościoła katohekiego nie zaniedbano ni­
czego, coby mogło przyczynić się do zjednoczenia. 
Wynikiem tyc.h usiłowań była unja i unici, główna 
zasługa duchowieństwa polskiego. Wiemy o tern 
z historii, jak gorliwymi wyznawcami tego zjedno­
czenia byli unici, którzy miłość dla unji krwią swoją 
opieczętowali. Były jednakowoż zawsze jakieś trud­
ności, jakiś pos ew zła, który usiłowania szlachetne 
niweczył i nie pozwolił spotężnieć unji.

F
Ewangelja na dziewiątą niedzielę po Świątkach

zapisana u św. Łukasza rozdz. 19, w. 41—47.
/Ot on czas: Gdy się Jezus przybliżył do Jerozolimy, 
TO$ipatrząc na miasto, głośno nad niem zapłakał, mó­
wiąc: O gdybyś i ty, w tym właśnie dniu twoim, po­
znało to. co ci pokój przynosi, teraz jednak zakryte jest 
przed oczyma twemi! Albowiem przyjdą na cię dni, 
jak nieprzyjaciele twoi otoczą cię wałem, i oblegą c'ę, i ści­
sną cię zewsząd; a ciebie i twe dziatki, które są w tobie, 
powalą o ziemię, i nie pozostawią w tobie kamienia na 
kamieuiu; ponieważ nie poznałeś czasu nawiedzenia twego! 
A wszedłszy do świątyni, zaczął wypędzać sprzedających 
tamże i kupujących, mówiąc do nich; Napisano: Dom 
mój ma być domem modlitwy" (Iz. 567); — wy zaś uczy­
niliście z niego „jaskinię zbójców" (Jer. 7n). I nauczał 
każdego dnia w świątyni.

Nauka.
„Dom mój, ma być domem modlitwy”. 

Wejdźmy do naszej świątyni, mianowicie latem,
w czasie niedzielnej mszy św. i rozejrzyjmy się: 
W obrębie kościoła modlą się ludzie starsi, a mło­
dzież częściowo wystaje wokoło domu Bożego, czę­
ściowo przechadza się po cmentarzu. Jakto? Cmen­
tarz Jest miejscem modlitwy? Kościół jest domem 
modlitwy, cmentarz zaś jest miejscem spoczynku zmar­
łych, uświęccnem tylu łzami i takim ogromem boleści, 
że aż krew śc:na się w żyłach, gdy widzi się na 
takiem miejscu młodzież, uprawiającą śmiechy lub 
rozmowy nieraz rozpustne.

Możność połączenia obu Kościołów była zawsze 
bliska, ponieważ prawosławni w przeciwieństwie do 
protestantów czczą świętych i Matkę Boską tak samo 
jak my katolicy.

Podajemy szereg szczegółów z zakończonego 
świeżo kongresu, aby nasi Czytelnicy wiedzieli, kto 
i jak pracuje się nad zbrataniem obu Kościołów.

Kongres jest piątym z rzędu.
Obrady rozpoczęły się w dniu 20 bm. odpra­

wieniem mszy św. według obrządku wschodniego przez 
metropolitę Szeptyckiego ze Lwowa. Metropolicie 
asystowali podczas niszy św. biskup nitrjański (jeden 
z następców św. Metodego) ks. dr. Kmetko i Fran­
cuz ks. rektor i biskup d’Herbinny, jeden z najwięk-s 
szych działaczy na niwie połączenia obu Kościołów. 
Potem nastąpiło odczytanie wielkiej liczby telegra-: 
mów, przesianych z całej Słowiańszczyzny i ze 
wszystkich stron świata z życzeniami, aby kongres 
osiągnął, co zamierza.

Pomiędzy telegramami znajdował się także tele­
gram ks. Ledóchowskiego z Rzymu, generała zakonu 
Ojców Jezuitów.

Po odczytaniu telegramów nastąpił szereg od­
czytów, w których wykazywano konieczność unji 
i wskazywano drogi, wiodące do unji.

Z Polski przybyli na zjazd biskup Siedlecki, ks. 
Przeździecki, jego sufragan biskup Sokołowski, dalej 
metropolita lwowski i biskup przemyski oraz szereg 
innych duchownych polskich.

W dniu 24 bm. — ostatnim dniu narad — zo­
stały przyjęte uchwały jako wynik obrad zjazdu 
i ustanowiono program zjazdu przyszłego.

W zjeździe brali udział także dostojnicy kościoła 
prawosławnego. Od wielu biskupów i teologów ro­
syjskich, serbskich i bułgarskich nadeszły telegramy

Kto się chce należycie pomodlić, najlepiej niech 
słucha mszy św. w kościele. Można ostatecznie i po 
za kościołem, aby sobie usiąść, słuchać mszy św., 
wszakże pod warunkiem, żc słyszy się dzwonek, wska«. 
zujący, kiedy jest ofiarowanie (pierwsze dzwonienie), 
przemienienie (drugi dzwonek) i komunia św. (trzecie 
dzwonienie),

Nawet tym, którzy słuchają mszy św, wewnątrz 
świątyni, należałoby często przypomnieć, iż kościół 
jest domem modlitwy. Iluż z nich bowiem Ogranicza 
się na tern, że w czasie przenajśw. of ary stoją nie­
ruchomo jak słupy kamienne, nie klękają nawet na 
przemienienie. Kto umie na pamięć liczne pieśni po­
bożne, litanje i modlitwy, niechaj je odmawia z pa- 
mięci, bez używania książeczki do nabożeństwa. Lecz 
niech uwzględni, że młodzież zwłaszcza chłopcy na­
śladują starszych. Jeżeli zaś chłopcy i dziewczynki 
szkolne nie posługują się książeczką, tylko w czasie 
mszy św. stoją z założonemi rękoma jak mumie egip­
skie, czyż można przypuszczać, że się modlą?

Niestety jest rzeczą stwierdzoną, aż nadto często, 
iż młodzież nasza się nic modii, dla tego też podług 
zasad wiary św, nie żyie. Niechaj ci, którzy za jej 
wychowanie odpowiadają przed narodem i przed Bo­
giem, także przykładem pokażą jej, iż dla nich don* 
Boży jest domem modlitwy.
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z życzeniami, aby obrady były owocne i przyczy­
niły się do stworzenia wielkiego dzieła.

Można mieć nadzieję, źe kongres tegoroczny, od­
bywający się w czasie srogich prześladowań kościoła 
prawosławnego w Rosji, mieć będzie po­
żądane następstwa i usposobi dla unji 
przychylnie wschodni świat sło­
wiański.

Unia obu Kościołów mia­
łaby ogromne znaczenie dla 
wszystkich narodów sło­
wiańskich, a więc i dla nas 
Polaków, ponieważ usunę­
łaby jednę z największych 
przeszkód na drodze po­
łączenia się Słowian wr 
jedną całość. Dlatego 
wszyscy Słowianie, a szcze­
gólnie my Polacy oczeki­
wać będziemy wyników kon­
gresu ze zrozumiałem zain­
teresowaniem, życząc mu z du­
szy t serca pełnego sukcesu,
Welehrad stary gród słowiański.

W Weleh radzie panował król 
Świętopełk nad państwem Wielko- 
morawskiem, który, podobnie jak 
to później uczynił był nasz Bole­
sław Chrobry, zjednoczył Słowian zachodnich w je­
dno potężne państwo, Welehrad jest pamiętny po­
bytem pierwszych apostołów Słowiańszczyzny braci 
Cyryla i Metodego^ Leży na linji kolejowej, łączącej 
Wiedeń z Ołomuńcem,

Kościół św. Cyryla i Metodego w* Weishrśdzśe, 
gdzie odbywa! sb? zjazd anjomstyczny.

Są tu jeszcze ślady olbrzymiego zamku Święto­
pełka, który tu w r. 863 przyjął chrzest z rąk świę­
tych Apostołów, Pozostały wielkie podziemne skle­
pienia i rnury fundamentowe. Dotychczas jeszcze uka­

zują tu kaplicę Cyrylską, stojącą rzekomo 
na tern samem miejscu, na którem 

św. Cyryl wystawił pierwszy ko­
ściół chrześcijański w Slowiań- 

szczyźnie i w nim głosił słowo 
Boże w języku słowiańskim. 

Miejscowość ta urocza tak 
pełna pamiątek drogich każ­
demu Słowianinowi zwie­
dzaną jest przez poboż­
nych często.

W roku 1863 była tu 
istna wędrówka ludów 

słowiańskich jako w ty­
siączną rocznicę przybycia 

świętych apostołów słowiań­
skich do Welehrądu.

Źyją zapewne jeszcze pątnicy 
do Welehrądu, którzy z Wielko­

polski przybyli tam ną obchód 
innej rocznicy, mniej więcej przed 
trzydziestu laty, ofiarując kate­
drze welehradzkiej sztandar. Pi­
sma czeskie z okazji tegoroczne­
go zjazdu przypominają o naszych

włościanach wielkopolskich rozrzewniający szczegół, 
źe wówczas kilku z nich, już gdy pociąg był w ru­
chu, wyskoczyło z niego. Tak trudno było im roz­
stać się z Welehradem i jego świętem! pamiątkami.w

ODCIĘTE OD MACIERZY
jak wyglądają nasze kościoły na ziemiach, pozostałych przy Niemcach. 

(Dokończenie.)
VII. Kościół w Sławianowie,

Przeszedłszy granicę polsko-niemiecką od strony 
powiatu wyrzyskiego między Łobżenicą a Wysoką, 
przechodzień, zanim zetknie się z urzędem, nie od­
czuwa zupełnie, że znajduje się w Niemczech. Dokąd 
się obróci, czy do Rudni, Szkica, Sławianowa, Pod- 
różeń, a dalej Zlotowa i Zakrzewa, wszędzie wita go 
mowa polska i pracowity lud polski, żądny wia­
domości z „Ojczyzny *.

Sławianowo poło­
żone jest w połud­
niowej części powia­
tu Złotowskiego mię­
dzy Krajenką a Łob­
żenicą na samem po­
graniczu nad najwię- 
kszern na Krajnie je­
ziorem (325 ha), któ­
re do połowy należy 
do Polski i do Nie­
miec. Historia po- 
daje, że w r. 1498 
dziedzicem Sławia- 
nowa był Jan, który 
przezwał się Sławia- 
nowskim. W r. 1578 
Sławianowo należało 
do- trzech braci Sła- 

• w janowskich i doWóp
Sośdót w SUwianwle. eiecha Czeszewskie-

go, a w r. 1618 przeszło na własność Jana Potuiic- 
kiego, dziedzica Złotowskiego.

Pierwotny kościół Sławianowski, o którym kro­
nikarz pisze, że w r. 1652 trzeba było go odnowić, 
poświęcony był czci św. Jakóba Apostoła.

Obecny kościół w Sławianowie wybudowano 
w roku 1806 na cześć św, Barbary. Kościół malow­
niczo położony wśród starych drzew, posiada 3 
piękne dzwony—je­
den z r. 1715, dwa 
z r. 1721.

Do parafji sła- 
wianowskiej należy 
wieś Szkic, gdzie 
dawniej również stał 
kościół — pod we­
zwaniem św. Andrze­
ja (koło r. 1653), Po 
kościele tym nie zo­
stało śladów.

Proboszczem w 
Sławianowie jest od 
roku 1897 x. Włady­
sław Paszki.
VIII. Kościół Św. T ró j- 
cy w Wielkim Buczku.

Wielki Buczek tak 
samo jak Radawnica Kościół w Wielkim Bucsku,
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należał dawniej do parafii Zakrzewskiej, W r. 1578 
nie było w. W. Buczku jeszcze kościoła. Parafja 
powstała prawdopodobnie w r. 1588, gdyż tę liczbę 
znaleziono na jednym z dzwonów kościelnych, w r. 
1903 przelanym.

Obecny kościół w W. Buczku, stoi od r. 1734. 
Kazał go budować prawie na własny koszt X. Sta­
nisław Grabowski, kanonik poznański, późn e szy bi­
skup Chełmiński (1737—1739), a od r. 1739-1767 
ksiaże-biskup Warmiński. Osobna dzwonnica, tak sa­
mo jak kościół wystawiona w stylu romańskim, jest 
również jego dziełem. Oprócz wyżej wspomnianego 
dzwonu z r. 1588 posiada Kościół jeszcze drugi 
stary dzwon z r. 1625. Trzeci pochodzi z r. 1903.

W podziemiach kościoła Buczkowskiego spoczy­
wają liczni członkowie rodziny Grabowskich, dawniej­
szych właścicieli Buczka, z której prawdopodobnie 
pochodzi też fundator nowego kościoła i dzwonnicy
z r. 1734.

Przy kościele istnieją liczne bractwa, z których' 
najstarsze bractwo Opatrzności Boskiej sięga r. 1789.

Do kościoła parafialnego 'należy kościół filialny 
w Dybrznie.

Fundowali go i wyposażyli bracia Dybrzyńscy 
koło r. 1650. Obecny kościół w Dybrznie wystawio­
ny został w r. 1901 z polnych kamieni.

Proboszczem w. W. Buczku jest x- Alfons So- 
bierajczyk, rodem z Złotowa. aj.

Śniły mi się...
Śniły mi się — jak w ułudzie, 
Dawne lata — dawni ludzie, 
Wracający z pól w zadumie 
Przy pszenicznych kłosów szumie 
Do rodzinnych przyzb...
Śniły mi się serca wzloty 
W okwieciony okraj złoty—*
Pieśń w .beju i w szpadzie 
Gdy się sławą wieńcem kładzie 
Na młodzieńczą skroń...
Śniło mi się w noce szczytne 
Moje szczęście nieuchwytne, 
Błąkające się po rżysku 
W srogiej doli, złym uścisku 
W nieprzebyty mrok...
Śniło mi się ukochanie 
Po perlistej rosy łanie —
Zdała błysku — zdała gromu 
Śpiewające piosnki domu 
Gdzie różańce skarg...

Śniło m się ukochanie.
Hoffmann.

Zofja Sokołowska

Co starościc zdobył na wojnie
22j Powieść z XVll-go wieku.

(Ciąg daiszyj

— W życiu swojem nie widziałem tak pięk­
nego i miłego młodzieńca! — mówił, cmokając ustami 
— zaraz wtedy przepowiadałem, że pójdzie wysoko. 
Jakiż to wódz genialny! Słusznie nazywają go Wiel­
kim Lwem. Lękam się, że nieraz jeszcze kły jego 
i pazury poszarpią nasze wojska. Nieboszczyk chan 
przepadał za tym urodziwym Lachem, który mówił 
naszym językiem, jak rodowity Tatar. Cieszę się, 
że i ty, młodzieńcze, czynisz w nim znaczne postępy. 
Zdolni wy jesteście, synowie Lechistanu.

Za to o Kozakach mówił z pogardą i oburze­
niem.

— Zdrajcy, przechery, coraz to innemu panu się 
poddają, żadnemu nie dotrzymując wiary. Zuchwal­
stwo ich nie ma granic! Przecież ci rozbójnicy kilka 
razy na Krym napadali i nawet na święty Stambuł się 
targnęli.

— Widzisz źdźbło w oku bliźniego, a nie widzisz 
belki w swojem — pomyślał starościc, lecz roztropnie 
zachował tę uwagę dla siebie.

Raz w grudniu, przechadzając się po sadzie Ha- 
lim murzy, przytykającym do ogrodów ehańskich,- 
usłyszał za murem stłumiony, ale dźwięczny głos, 
niewieści, śpiewający Godzinki do N. Panny:

„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę Świętą”..,
Drgnął, albowiem ten głos wydal mu się znajomy.
„Przybądź nam Miłościwa Pani ku pomocy”...
Śpiew brzmial Magalnie.
„A wyrwij nas z potężnych rąk nieprzyjaciół 

mocy”! — zawtórował starościc.
Głos niewieści za murem zamilkł nagle, jakby 

pod wpływem zdumienia, łecz za chwilę ozwał się 
znowu:

„Zawitaj Pani świata, niebieska Królowa”...
Młodzieniec wtórował jej półgłosem i tak prze- 

śpiewali całe Godzinki, Potem wszystko ucichło. Po­
bożna niewiasta pewnie odeszła.

Starościc wrócił do demu bardzo wzruszony... 
Kto była ta nieznajoma, należaca niewątpliw e do ha­
remu chańskiego? Z jakich stron pochodziła? Jak 
dawno została porwaua? Dręczyły go te pytania, 
na które nigdy może nie otrzyma odpowiedzi. Z mło­
dzieńczą zapalczywością łączył wiele rozwagi i ro­
zumiał, że dostanie się do ogrodów ehańskich groziło 
mu śmiercią.

Zamierza! nazajutrz iść w to samo miejsce w na­
dziei, że znów usłyszy brankę, śpiewającą Godzinki, 
ale pogoda nagie się zmieniła, nastały zimna i sloty, 
i zatrzymały go w domu.

Po tygodniu niebo znów się wyjaśniło. Starościc 
skorzystał z tego, żeby pójść na cmentarz, kędy śród 
smukłych topoli i cyprysów bieliły się marmurowe, 
otoczone kwiatami grobowce chanów7, ich małżonek
i krewnych. Każdy ozdobiony był rzeźbionym tur­
banem, innego kształtu dla mężczyzn, innego dla nie­
wiast.

Przypadał tego dnia piątek, obchodzony na Kry­
mie jak u nas niedzela. Przechadzając się po tym 
cmentarzu, podobnym do pięknego ogrodu, starościc 
ujrzał zdaleka trzy kobiety, idące aleją: jedna z nich 
wysoka, niemłoda, o bladych licach i regularnych ry­
sach twarzy, miała na głowie kwef z białego b u- 
rundżuku (rodzaj jedwabnej gazy); z pod ciem­
nego płaszcza wyzierał ubiór z karmazynowej materji. 
Towarzyszki jej, przystojne, znacznie niższe od niej 
Tatarki, niosły kosz, pełen różnobarwnych latarek 
z pergaminu napojonego tłuszczem, przywożone przez 
Wenecjan. W pewne dni Tatarzy wieszają moc tych 
latarek na grobach i meczetach, wstawiając w nie 
zapaloną świeczkę. Gdy się ściemni, to różnokolo­
rowe światełka, iskrzące się na cmentarzach i me­
czetach, wyglądają jak olbrzymie świętojańskie ro­
baczki.

Starościc zbliżył się nieznacznie i usłyszał, jak 
starsza niewiasta mówiła Tatarkom, ażeby poszły
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przynieść więcej latarek. Po glosie poznał, ze To Ta 
sama, która śpiewała Godzinki w ogrodzie chańskim. 
Zaledwie dziewczęta się oddaliły, starościc podszedł 
do nieznajomej i rzekł po polsku:

— Suponuję, że to waćpani przed tygodniem się 
przechadzała pod murem w sadzie chańskim, śpiewa­
jąc Godzinki,

Podniosła na niego wielkie czarne oczy, niegdyś 
pełne blasku, a dzisiaj przygasłe i odrzekła cicho:

— I ja poznaję glos waćpana. Zali jesteś tu jako 
poseł ?

— Nie! jestem jeńcem, ale mój pan, Halim murza, 
pozwala mi chodzić w dno. A waćpani pewno z ja­
syrem została zagarnięta?

— Minęło lat 12, jak Tatarzy mię porwali, za-! 
biwszy wprzódy mego męża. Kupiono mię dia żony 
ówczesnego chana i odtąd żyję tu w haremie, nie­
utulona v/ żalu i tęsknocie. Zestarzałam się przed­
wcześnie: niktby nie uwierzył, że n!e mam jeszcze 
łat 40... Śmierć jeno może mię wyzwolić.

— Nie godzi się tak mówić; zawżdy trzeba ufać 
w miłosierdzie Boże. Widzę, że waćoani musisz być 
.wyższej kondycji białogłową, powiedz mi, jak się zo- 
wiesz, gdzie mieszkają twoi krewni, którzy mogliby 
cię wykupić. Skoro odzyskam wolność, daię v e r- 
b u m n o b i 1 e, że nie mieszkając, udam się do nich.

— Bóg zapiać waszmości za dobre chęci, znać, 
ze litościwe masz serce, kiedy nad moją użaliłeś się 
niedolą. Już ja próbowałam słać listy do kraju przez 
kupców ormiańskich, ale nikt się nie zgłosił. Może 
krewni nie żyją, albo pisma nie doszły. Zostały tam 
spore nasze majętności, które pomimo zniszczenia, 
starczyłyby na suty okup... Dziewczęta zaraz wrócą, 
nie chcę, żeby widziały nas rozmawiających, odejdź 
zatem waćpan.

— Gdzie i kiedy mógłbym dłużej pomówić z wać- 
panią ?

—" Jutro, skoro muezzin wyśpiewa czwarty i z a n, 
bądź na krańcach ogrodów chańskich, tam kędy się 
wznosi prostopadła skała, pod którą rośnie gęsty gaj 
morwowy. Stań naprzeciw muru i czekaj. A teraz 
Bóg z tobą!

Zaledwie starościc się oddalił, nadeszły młode 
Tatarki i zaczęły pomagać starszej niewieście przy 
rozwieszaniu i zapalaniu różnobarwnych latarek.

A/łlody rycerz wracał do domu pod dziwnem wra­
żeniem: zdawało mu się, że on tę niewiastę gdzieś 
widział, ale nie mógł sobie przypomnieć, kiedy. Nie 
tylko jej głos, ale i rysy były mu znajome.

Nazajutrz przed oznaczoną godziną stanął pod 
skałą, ukrywszy się w gaju morwowym. Miejsce 
było ustronne, nikt tamtędy nie przechodził. Naprze­
ciw wznosił się wysoki mur obrośnięty bluszczem.

Nagle z pod zielonych pnączy, wysunęk się wy­
soka niewiasta w ciemnym płaszczu i stanęła przed 
młodzieńcem.

Skąd waćpani tu się wTzięła? — zagadnął zdzi­
wiony.

— W murze jest furtka, o której krom mnie, nikt 
nie wie, — odrzekła, — widno od wielu lat jej nie 
używano, od zewnątrz bowiem wspięły się na niej 
wysoko bluszcze, od tamtej strony zaś wyrósł gąszcz 
krzaków mirtowych, który zasłonił ją zupełnie. Od­
kryłam ją przypadkiem.

Usiedli oboje na głazach w gaju morwowym.
— Nazywam się Janusz Gozdawa, jestem staro­

ścicem zakroczymskim i porucznikiem w chorągwi 
hetmańskiej. Pochodzę z /Mazowsza — rzekł młody 
rycerz.

— Ja zaś nazywam się Katarzyna Bujnowa, Sie- 
heniówna z domu, strażnikowa hrodzka. Czy wać­
pan znasz Podkamień na Podolu?

— Znam. Na górze Różańcowej wznosi się tam 
piękny i warowny klasztor oo. dominikanów z ko-« 
ściołem fundacji p. kasztelana Cetnera. Kolo klasz-* 
toru sterczy głaz olbrzymi.

— Otóż niedaleko Podkamienia leży nasze sioło, 
gdzie w roku 1659 napadii na nas Tatarzy, męża 
w oczach moich zabili, a mnie na, Krym powlekli. 
Nie wiem, co się stało z moją córeczką Marysią. 
Na godzinę przed napadem piastunka jej Nastia, bar­
dzo do niej przywiązana, poszła z nią do lasu. Może 
i one zostały porwane...

Dwie łzy spłynęły po twarzy strażnikowej.
— Czy waćpani przypomina sobie, którego dnia 

to było? — zapytał starościc widocznie wzruszony.
Na dwa dni przed Matką Boską Siewną.

— Ile lat miała córeczka waćpani?
«— Dwa latka dopiero,
— A jakie szatki miała na sobie?
— Błękitne. Ale czemu waćpan o to pytasz?
— Na Boga! mów mi waćpani, jak dziewczynka 

wyglądała ?
— Była bardzo do mnie podobna: takie same 

czarne oczy i krucze/ kręcące się włosy — odpo­
wiedziała strażnikowa, zdziwiona jego wzruszeniem,

— Czy nie miała czego na szyjce?
— Owszem, koralowy krzyżyk na złotym łań­

cuszku. Ale co waćpan a jest?
— Córka waćpani żyje! Dwanaście lat temu, 

znalazłem ją w lesie pj;zy trupie młodej Rusinki i za­
wiozłem na Mazowsze do moich rodziców, gdzie- do­
tychczas chowa się zdrowo.

— Boże miłosierny! moja Marysia żyje! — za­
wołała strażnikowa, wznosząc ręce do góry — żyje 
nie w p niewierce i niewoli, lecz w zacnym domu 
szlacheckim!... I waćpan ją ocaliłeś! A ja tyle łez 
wylałam!... Na Boga! opowiadaj mi, jak to było.

Staroście opowiedział szczegółowo, jak chorągwie 
polskie uderzyły na czambuł tatarski i rozbiły go, jak 
potem on. wyjechawszy z podjazdem, znalazł w lesie 
nieżywą dziewczynę ze strzałą tatarską w szyi, a przy 
niej plączące dziecko. Strażnikowa słuchała z natę­
żoną uwagą, często ocierając łzy, pierwsze łzy szczę­
ścia od łat 12-tu...

— Były dwa czambuły: jeden, który porwał 
waćpanią, ten zdążył urn mać bezkarnie; z drugim 
rozprawiliśmy się tak, że mało co z niego ostało, — 
kończył opowiadanie starościc.

— Jakże ja zdołam podziękować waćpanu za 
ocalenie mego dziecka! — rzekła strażnikowa, skła­
dając ręce — starszy synek umarł niemowlęciem, 
miłowalim więc Marysię, jak źrenicę oka. Mów mi 
waćpan o niej,

Starościc opowiadał, a strażnikowa nasłuchać się 
nie mogła.

— Teraz rozumiem, dlaczego głos waćpani wy­
dał mi się znajomy — rzekł starościc — i rysy są 
podobne; taka sama w nich forernność. Marysia, 
krom imienia, nie nie umiała powiedzieć nam o sobie, 
miarkowalim jeno po szatkach i po krzyżyku, że mu- 
siała urodzić się w szlacheckim domu. Jak ona się 
ucieszy, gdy się dowie, że matka jej żyje!

— I cóż to za życie! w haremie chańskim, w nie­
woli! — z boleścią rzek U strażnikowa.

— Nie będziesz waćpani długo tu przebywała. 
Niech jeno wrócę do kraju, zaraz poczynię starania 
i dufam. że mi się uda wykupić waćpanią.

— Bóg zapłać za dobre chęci, aic trudno mi 
uwierzyć, żebym -mogła doczekać tej fortunnej chwili, 
Jestem służebną żony chana nieboszczyka; przywią* 
zała się do mnie i zawżdy każę mi grywać sobie 
na lutni, przepada bowiem za muzyką, jak wogóle 
Tatarzy. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Rozsładłem się wcale wygodnie na pierwszej zrozumiałych powodów. Dzieci cieszą się szczególną i
ławce, za którą stał szereg wielu set innych ławek, opieką świętych Aniołów. Dłategó chcąc dusze dziatwy
przeznaczonych dla dzieci, śpiewających Mszę anielską, katolickiej całego świata ułożyć pod anielskie skrzydła*.

Stadjos etyli SoldicrsHeld, miejsce głównych zebrań i nabożeństw w czasie kongresu,

Miałem więc znakomity, jak się to mówi, posterunek 
obserwacyjny.

Ale cóż to jest ta Msza anielska? Co oznacza 
ta nazwa? Czy to jaka kompozycja śpiewna?, Czy 
może zgoła jakia odmiana' naszej Mszy świętej?

Otóż nie., Jest to tylko pewien formularz czyli 
tekst mszalny. Tak jak jest Msza św, o Matce 
Boskiej albo o Najświętszym Sakramencie, tak jest 
też wr mszale tekst, (czyli układ modlitw i ustępów 
z Pisma św.) o Aniołach, po łacinie: deangelte. Wy­
brano właśnie tę Mszę de angelis dla dzieci z łatwo

bardzo pięknie postanowiono odprawić Mszę św.f 
na której miały być obecne tysiące dzieci w zastępstwie 
niejako wszystkich dzieci wszystkich narodów kuli 
ziemskiej, na cześć świętych Aniołów stróżów. Do 
kogożby stosować aniełskość jeżeli nie do dzieci?!

W każdej Mszy św. są, jak wiadomo, pewne 
części stałe, przeznaczone do śpiewania, jeżeli to jest 
Msza śpiewana, jako to: Kyrie, Gloria, Credo i tak 
dalej. Otóż jstnieje mełodja tych śpiewów gregoriańska, 
że tak powiem, urzędowa. Ma taką swoją'melodię 
właśnie i ta msza anielska.
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0 tej to Mszy de angelis pisały na poi roku 

przed kongresem gazety we wszystkich krajach świata 
jako o nabożeństwie, które porwie swoją pięknością 
i oczaruje słuchaczy niezwykłym śpiewem sześędżie- 
sięciotysięcznej rzeszy dziatwy.

Z miejsca swojego mogłem znakomicie widzieć 
| co się działo w olbrzymim Stadionie. Mam wszystko

przed sobą jak na talerzu. Patrzę na całość zbliska, 
Przesuwają się przedemną różne kolory twarzy, białe, 
czarne, czekoladowe, czerwone, żółte. Widać, że na­
prawdę uroczystość chicagoska przyciągnęła ludzi

areny i przy głównem wejściu. Patrzcie na obrazku, 
jakie to morze głów wypełnia całą rozległą przestrzeń. 
Zrozumiecie tedy, że mogło się tam zmieścić razem 
ze śpiewającemi dziećmi co najmniej 350 tysięcy, 
a są tacy, którzy liczbę uczestników Mszy anielskiej 
obliczają na 400 tysięcy.

Bez przesady można powiedzieć, że takiej Mszy 
z tylu słuchaczami jeszcze na święcie nie było, i kto 
wie, kiedy znowu będzie.

Wstaję i obracam się poza siebie. Jak tylko 
okiem sięgnąć, widzę jakoby łąkę posianą białem

Widok Stadjonu w czasie Mszy anielskiej na kongresie eucharystycznym.

wszystkich ras pod słońcem. I płyną wciąż nowe 
fale i nowe tłumy do Stadionu, Ale Stadion pochła­
nia te masy w swoich olbrzymich wnętrznościach 
i niby się wcale nie zapełnia; daleko mu do tego.

Bo też jak tu dać czytelnikom pojęcie jego ol- 
brzytniości? Pomyślcie, że przestrzeń na naszym 
dzisiejszym obrazku od ołtarza aż do przeciwległego 
krańca wynosi blisko kilometr! Rzućcie okiem na 
owe kolumnady ogromne z białego, lśniącego marmuru 
po bokach areny, — ile tam pomieści się ludzi! Po­
liczcie, ile tysięcy znalazło jeszcze miejsca po bokach

i żółtern kwieciem. Wszystkie dzieci ubrane biało 
prawie równo; chłopcy przy białych bluzkach mają 
przeważnie żółte kokardy, dziewczynki suknie białe 
przepasane żółtą szarfą, często na głowie żółte zawoje. 
Rzekłbyś, że to olbrzymia łąka stokrotek, biało żół­
tych o kolorach papieskich, poprzetykana tu i owdzie 
jakimś ciemnym liściem; to zakonnice-nauczyciełki 
w swoich ciemnych habitach! Ale ta łąka jest ru­
choma, słania się ustawicznie jak trawki i kwiatki 
na prawdziwej łące pod powiewem wiatru. Ruch­
liwość dziecięca! Utrzymać trzydzieści lub czter-
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dzieści dzieci w spokoju — co to za sztuka! Za­
pytajcie o to nauczycieli i nauczycielki. A utrzy­
maj tu cale 62 tysiące takich bębasów w bezruchu! 
I ta ruchliwość była niezawodnie największym kło­
potem dyrygenta, który kierować miał popisami tej 
„śpiewającej łąki.“

Narazieta żywa łąkajeszcze nie śpiewa,lecz szem- 
rze, oj, szemrze w przyglośnych nieco rozmowach, choć 
siostry dają znaki i nawołują co chwila do milczenia. 
Ale można przecież jeszcze rozmawiać, dopóki nie 
zacznie s ę nabożeństwo. Za mną chichoczą pocichu 
dzieci. Oglądam się. To niby dzieci szkolne, ale 
w rzeczywistości pannice wyrosłe. Widzę, że w oczach 
ich pali się ciekawość, cośmy za ludzie- B orę więc 
na odwagę i z niebogatego skarbca swojej angiel­
szczyzny buduję z mozołem jakieś zdania. Panienki, 
o dziwo, rozumieją. To mnie o mielą. Więc każę im 
odgadywać, z jakiej części świata jesteśmy. Jedna 
z nich wpadła na ciekawy pomysł;

— Z Australii! — odpowiedziała.
A to nam pochlebiła! — pomyślałem sobie.
Ale wnet inna powiedziała prawdę:
■— Z Eurąpy.
— Dobrze, — mówię, — ale z jakiego kraju?
Wymieniały różne kraje, tylko nie Polskę.
Wtedy ja dopiero oświadczyłem uroczyście:'
■— Erom Pdand! Z Polski jesteśmy.
Na to jedna z nich, z dalszego rzędu ławek, która 

przez cały czas jak żóraw wyciągała szyję z cieka­
wości, co to tam za gadatliwy jegomość, powiada 
głośno i najczystszą polszczyzną:

— Proszę księdza, ja też jestem Polka.
— i ja też, — woła druga.
— i ja także, — sypie trzecia i czwarta.
— Az niebaście, rnoje panienki, — odzywam 

się do nich, — to czemu mi pozwalacie tak długo 
łamać sobie i wykręcać język w marnej angiel- 
szczyźnie, kiedy rupiecie ślicznie po polsku!?

i teraz dopiero zaczęła się rozmowa polska. 
Opowiedziałem, skąd jestem, z kim przyjechałem, 
i jak tysiąc razy w Ameryce robiłem w rozmowach 
z dziećmi polskiemu uprawiałem propagandę: A uczcie 
się po polsku, rozmawiajcie w domu i między sobą 
w języku ojczystym, a jak będziecie miały dolary, 
to przyjedźcie do Polski, zobaczyć Piznań, Warsza­
wę, Kraków z Wawelem i odświeżyć się tam w po­
wietrzu polskięm i myśli polskiej. Dziewczynki 
oczywiście przyrzekały najuroczyściej, że święcie speł­
nią to wszystko.

Niezbyt długo zresztą trwała ta rozmowa. Roz­
legł się głos dzwonu. Kilka tylko uderzeń głębokich, 
idących do szpiku,J Nabożeństwo ma się widocznie 
rozpocząć. Istotnie zagrały organy, głośno, szeroko, 
poważnie. Rozglądam się. gdzie tu zbudowano organy, 
Nic nie widać. Ho też nie tu stoją organy, których 
głos słyszę. Stoją one w katedrze chicagoskiej, o pół 
mili stąd, a granie ich dociera do naszych uszu przez 
radjo, ale tak wyraźnie, jakbyś był tuż przy nich. 
Wszędzie tu porozwieszane głośniki, a pod kopułą 
ołtarza, — można to widzieć nawet na obrazku — 
wisi tych głośników cały pęk. Dzięki im będzie 
każde dziecko aż tam na drugim krańcu stadionu sły­
szało każde słowo cd ołtarza.

Baczność! Od muzeum Fielda rusza się pochód 
biskupów i kardynałów. Idą poważnie, każdy w oto­
czeniu swojej śNity, do której należą nietylko księża, 
lecz i świeccy w barwnych mundurach, z błyszczącerni 
łańcuchami i orderami. Przechodzą wszyscy tuż 
przed nami, oddzieleni tylko barierą. Co za gra ko­
lorów' w tym pochodzie! Musiałbym tu powtórzyć 
wszystkim swoje zachwyty, które wyraziłem, malując

widok podobny, mianowicie pochód dostojników do 
katedry na uroczystość otwarcia kongresu.

Zdaje się nawet, jakby liczba ich była dziś więk­
sza niż wtedy. Panienki za mną poczęły rachować. 
Jeden dwóch, trzech, dziesięciu, pięćdziesięciu, stu —1 
nie, to niepodobna zliczyć, rachuba się myli.

Tuż przy barjerze, ale z drugiej strony, stoi grupa 
podlotków’. Usiłują one do przechodzących biskupów, 
dopadać i pocałować ich w rękę. Nie zawsze się to 
udaje. Zależy to od ich zwinności. Ale to właśnie 
daje paradną sposobność do meczu. To znowu ame­
rykański zwyczaj: gdzie się tylko da i gdzie się nie 
da robi się zakład, wyścig, mecz, jak się mówi po 
amerykańsku, kto lepszy, kto mocniejszy, kto zgrab­
niejszy. Otóż widocznie owe podlotki poszły o za- 
kład, która z nich więcej biskupów pocałuje w rękę. 
I słychać taką między nimi rozmowę:

— To jest dz siaj mój dwudziesty i dziewiąty, —* 
mówi jedna z triumfem.

— A ja mam dzisiaj, — odpowiada druga, puco­
łowata a czerwona jak buraczek — ja mam dzisiaj 
dopiero dwunastu. Ale za to wczoraj miałam trzy­
dziestu, a ty zaledwie szesnastu.

Czem się to ludzie nie bawią, zwłaszcza takie 
młode a swawolne makolągwy!

Na końcu orszaku postępują kardynałowie, każdy 
otoczony wspanialszą jeszcze świtą, w blaskach pur­
pury. Nie było w tym dniu niestety słońca, by mo­
gły rozigrać się w jego promieniach wszystkie barwy, 
światła i cieni. Na całym stadionie rozpościerała się 
pewna ćma. Niebo było pochmurne, nie wyklucza­
jące pokropienia. Szalał wiatr gwałtowny, który 
obszerne płaszcze biskupów i kardynałów wydymał 
w fioletowe lub szkarłatowe balony. Trzeba wiedzieć, 
że Chicago leży w takim kącie stanu Illinois, nad 
jeziorem Michigan, w którym ustawiczne prawie hu­
lają wiatry. Nazywają też tę okolicę kątem wietrz­
nym. Mieliśmy wówczas sposobność przekonać się 
o tern, jak nieprzyjemny mógł się stawać ów wiatr, 
zwłaszcza, że niósł ze sobą pył, sadze i ostry 
piasek.

Zamknęła ów uroczysty orszak świta kardynała 
Bonzano i on sam, legat pap‘eski, poprzedzony przez 
miejscowego arcybiskupa kardynała Mundeieina. Szedł 
w majestacie Ojca świętego, którego tu zastępował, 
i błogosławił wierny, katolicki lud, dający w takich 
krociach świadectwo wiary i przywiązania do Rzymu. 
Jeżeli to człowiek o duszy wrażliwej, to umiem sobie 
wyobrazić, jakie uczucia szczęścia i świętej dumy 
rozpierać musiały mu serce. Na taki widok chyba 
nigdy jeszcze nie patrzał!

Po różnych przygotowaniach i wstępnych obrzę­
dach zaczęła się Msza święta, wielka, ogromna, je­
dyna, jakiej nie słuchały dotąd takie tłumy. Ogrom 
Kościoła katołicldego cisnął ci się w tym widoku przez 
oczy do duszy. Chciałbyś, żeby cały świat rzucił 
się w tej chwili na kolana w uwielbieniu dla Boga, 
który takie sobie założył królestwo na ziemi.

Oczywista rzecz, że nie wszystkich przejmowała 
taka myśl. Trudno tego wymagać, gdy w takich 
tłumach znajdują się nietylko ludzie religijni, prze­
niknięci uczuciami górnemi, ale i rozmaici ciekawscy 
albo nawet ludzie innej wiary. To też raziło okropnie, 
że w czasie Mszy tworzyły się grupki rozmawiają­
cych, wciskali się wszędzie fotografowie ze swojemi 
aparatami, kręcili się dziennikarze, robiący zapiski, 
a wielu z nich do tego stopnia bez taktu i przy­
zwoitości, że nawet w najświętrzych chwilach cho­
dzili z kapeluszami na głowach i z cygarami w ustach. 
Przywilej amerykańskiej niczem nie krępowanej swo­
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body sprawił, że im nikt nawet uwagi nie zwrócił. 
A jednak powodowali wielu duszom roztargnienie!

Mimo to wszystko jednak moment ów porywał 
człowieka swoją wielkością i wzniosłością. Bez 
wątpienia przyczyniało się do tego wspaniałe urzą­
dzenie całości i ów śpiew anielski. O śpiewie warto 
napisać obszerniej osobno. Więcej jednak rwała mnie 
w górę idea, która przebijała się przez skorupę tych 
urządzeń zewnętrznych.

Co to za cudowne skojarzenie dwóch światów!
Przy ołtarzu arcykapłan, w osobie swojego za­

stępcy sam Namiestnik Chrystusowy, Ojciec chrze­
ścijaństwa, a przed ołtarzem dziatwa, radosny obraz 
przyszłości, dziatwa nowej Ameryki, kraju, przed któ­

rym biegną drogi ku nieograniczonym możliwosc-ou, 
przyszłości. Ale jakiemukolwiek miałyby być te przyszłe 
drogi, to jest pewną rzeczą, że i one prowadzić po­
winny ku najwyższemu, ostatecznemu celowi ludzko­
ści, do Boga. Na straży tych dróg przyszłego poko­
lenia stoi Kościół katolicki i Najwyższy Stróż obja­
wionej Prawdy, to jest Papież. Szczęście narodów 
prawdziwe w tem skojarzeniu tego, co się działo na 
ołtarzu w Stadionie przez ręce legata papieskiego, 
a tem co żyje i żyło w duszach młodziutkiego poko­
lenia. śpiewającego Mszę anielską.

Tak jest zresztą wszędzie, — i w naszym naro­
dzie. Warto o tem pomyśleć od czasu do czasu!

X. Jose} Kłos.

PROBOSZCZ z ARS
(św, Jan Marja Baptysta Vianney)

Streściła podhig francuskiego Iry St

(Ciąg dalszy.)
W tych poufnych, przyjacielskich gawędach, nie­

jedno zbuntowane serce,4 powróciło do Boga. Poza 
tem, chcąc swe owieczki zachęcić do częstszych 
odwiedzin kościoła, x. Vianney postarał się o to, aby 
przybytek Pański rozszerzyć, odnowić i ozdobić. 
Dwie zwłaszcza nowo wybudowane kapliczki, stały 
się z biegiem lat słynne. W pierwszej stał konfesjo­
nał x. proboszcza — tam codzień, przez lat trzy­
dzieści, płynęły łzy z takich oczu, które już płakać 
zapomniały, tam tysiące istot w głębokiej skrusze 
wyrzekało się grzechów i czyniło pokutę, tam wy- 
kwitło wiele szlachetnych postanowień i świętych 
natchnień, tam wreszcie odbyły się tak wielkie na­
wrócenia, iż jeden z pątników zawołał: ,,Dopiero 
na sądzie ostatecznym dowiedzą się ludzie, iłe tu 
powstało dobrego!’* Druga kapliczka poświęconą była 
czci św. Filomeny i z niej to rozeszły się promienie 
chwały wielkiej męczennicy na całą Francję, Do 
stóp jej ołtarza posyłał proboszcz wszystkich smut­
nych, chorych, biednych, którzy go o modlitwę pro­
sili — a niktby nie zliczył, ilu zostało wysłucha­
nych i pocieszonych.

Wśród powierzonych sobie owieczek, proboszcz 
ż Ars znalazł kilka wybitnych postaci, które mu uła­
twiały pracę duszpasterstwa. M'ędzy innymi, panna 
d’Ars, wielka pani z urodzenia i wychowania, głę­
boko religijna chrześcijanka, nie opuszczała nigdy pa­
łacu Ars i nawet w chwilach rewolucji pędziła ży­
cie ciche, oddane miłosierdziu.

Ona pierwsza przeczuła, że cnoty x. Yianncy 
dosięgną heroicznych rozmiarów i szła za nim na 
drodze promiennej wiodącej do doskonałości ...

Między mężczyznami x. Vianney znalazł także 
zacne serca, które mu były podporą i pociechą. Je­
den z nich stary wieśniak id-c do roboty, codzień 
wstępował do kościoła i wracając nie omieszkał po­
modlić się u stóp ołtarza. Z okiem wzniesionem ku 
górze, nieruchomy, w milczeniu głębokiem spędzał 
długie chwile.

— Przyjacielu — zapytał go raz proboszcz zdzi­
wiony. iż chłop nigdy ustami nie poruszał, — powiedz 
mi jak przemawiasz do naszego Pana, podczas gdy 
go odwiedzasz w kościele?

— Eh! ja nic do niego nie mówię ani On do mnie 
nic nie mówi, — odrzekł zagadnięty, — tylko patrzę na 
Chrystusa i On na mnie też patrzy i to mi wy- 
starcza “.

Często w swych przemowach proboszcz powta­
rzał naiwne, a tak piękne słowa prostaka, świadczące

o jego głębokiej wierze i serdecznym stosunku do 
Niebieskiego Przyjaciela.

X. Vianney znalazł też wielką podporę w pra­
cach w bracie panny d’Ars, wicehrabiego d’Ars, który 
ile razy przyjeżdżał do swych dóbr, nie omieszkał hoj' 
nemi darami zaopatrzyć kościół. Również sołtys 
z Ars był niepospolitym człowiekiem, który poświę­
cił wszystkie swe siły, aby wykorzenić z swych 
braci nałóg pijaństwa, a poznawszy proboszcza oddal 
mu się na usługi.

W krótkim czasie, wielkie cnoty x. Vianney 
zwróciły na megó uwagę ludzką., choć starał się 
wszystkiemu s-łami. by lewica nie wiedziała, co czyni 
prawica, nadzwyczajne miłosierdzie kapłana, litość dla 
ubogich, wyrzeczenie się wszystkiego dla. ratowania 
m dzy, rozniosły -imię jego po święcie. Nie posiadał 
nic dla siebie. Obiad jego składał się z kartofli rne- 
dogotowaaych, bywało nadgniłych, a zdarzało się, 
że i tych zabrakło, Pewnego dnia, gdy sołtys przy-’*' 
szedł po interesie do proboszcza, spostrzegł, że 
x. Vianney bardzo był blady i zmęczony.

„Czy x. proboszcz nie chory? — spytał zaniepo- 
kojony". ■— „Ach przyjacielu, ratujesz rui życie — 
przyznam ci się, że dziś nic mam mc na ob acl .

Wykryło sic, że od trzech dni kapłan, me wziął 
literalnie nic do ust. gdyż pewien biedny wędrowiec 
dostał ostatnie resztki ze śpiźarm

Narówni z żywnością x. Yianncy, pozbywał się 
swej garderoby. Cała bielizna i odzież szynko po­
wędrowały do biednych, bo gdy proboszcz spostrzegł, 
że niema nic w apteczce do rozdań a, zdejmował ze 
siebie, różne części ubrania. Spoikawszy raz ubo­
giego bez obuwia, oddał run swoje i wrócił boso na 
probostwo, innym razem, nie mając nic do ofiarowa­
nia proszącemu, poświecił swoją chustkę do nosa. 
Wkrótce został bez łóżka, materac powędrował do 
pewnego chorego, za nim poszła poduszka, zostało 
tylko trochę słomy, przykrytej starannie prześciera­
dłem, aby oko ludzkie nie dojrzało brakiuącvcb części 
pościeli.

X, Vianney sam sobie uprzątał pokój i nikt z mm 
na probostwie nie mieszkał, jednakże ludzie ciekawi 
odkryli, iż święty kapłan poddawał swe ciało roż­
nym umartwieniom i biczowaniu, że często sypiał 
na strychu, mając tylko kamień poci głową, i wymy­
ślał sobie różne straszne posty i umartwienia, aby 
uprosić u Boga zbawienie dusz powierzonych swej 
pieczy. Wszędzie, gdzie proszono go z misją, kon­
fesjonał jego bywał oblężony... We Freronse, 
w czasie rekolekcji — dwadzieścia godzin spowiadał. 
Na pół żywego księdza wyprowadzono wreszcie 
z kościoła, lecz po dwóch godzinach wypoczynku, 
powrócił na swe stanowisko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Salezjańska Szkoła Organistów w Przemyślu
7. pomiędzy półtora tysiąca zakładów salezjańskich, ków duchowieństwa w pracy parafialnej, zwłaszcza nad 

rozsianych po całej kuli ziemskiej, wyróżnia się jeden młodzieżą.
charakterem swoim i celem, dla jakiego został otwarty. , Ciężkie były początki szkoły tak, jak i ciężkiemi .były
___ czasy, w których powstała, lecz pod energicznern i dtugo-

letniem kierownictwem dzisiejszego prowincjała x. dr. Ant. Hlonda, 
szkoła rozwinęła się wprost wspaniale. Dziś szkoła jest zaopatrzona
w instrumenta, jak może żadna inna szkoła muzyczna w Polsce. 
Do dyspozycji uczniów są 2 pianina, 4 fortepiany, 16 fisharmonii 
mniejszych i większych, 1 harmonium dwumanuałowe z pedałem, 
2 organy szkolne jednomanuałowe z pedałem i. 3 organy szkolne 
dwumanuałowe z pedałem. Ponadto w nowowybudowanynf kościele 
wystawiono wspaniały organ 35 głosowy, wyposażony w najnowsze 
zdobycze techniki organowej.

Uczniowie tworzą własny chór i własne orkiestry: smyczkową 
i dętą, ze swej sprawności dobrze znane nietylko w Przemyślu, ale 
i w okolicy.

Nauka, trwająca początkowo 
"1 lat trzy a następnie rozszerzona 

do lat czterech, obejmuje oprócz 
przedmiotów ściśle muzycznych

Widok szkoły organistowskie} 
i przylegającego kościółka,

Jest to Salezjańska Szkoła Orga­
nistów w Przemyślu.

Do Przemyśla przyszli sale­
zjanie jeszcze przed wojną, zapro­
szeni przez śp. x. hisk. Pelczara 
i otworzyli zakład młodzieży rę­
kodzielniczej, pod przewodnictwem 
X. Augusta Hionda, który dziś za­
siada na chwalebnej stolicy pry­
masów Polski. Ponieważ jednak 
w czasie wojny salezjanie otwarli 
w Przemyśla drugi zakład dią 
młodzieży bezdomnej, zamieniono 
za wyraźną wolą episkopatu Mało­
polski zakład młodzieży rękodzielniczej, na szkołę organistowską, 
której celem jest nietylko fachowo i religijnie kształcić przyszłych 
organistów, ale także przygotować ich na gorliwych pomocni-

Uczniowie szkoły organistów pracują 
przy inspektach. Obok : Orkiestra 

dęt® złożona z uczniów szkoły.

rmnrnt-

Sala teatralna w szkole organistów. Lokal karmoaji w sokole organistów’.
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parafiach’, gdzie dochody z samego organistostwa są za 
szczupłe.

W ubiegłym roku, w dniu św. Cecylji, obchodziła 
szkoła dziesięciolecie swego istnienia. Ogółem przeszło 
przez Sal. Szkołę Org. w Przemyślu dotąd 236 uczniów, 
rekrutując się prawie ze wszystkich diecezyj Rzeczypospo­
litej.

Warunkiem przyjęcia do szkoły jest wiek od 13 — 17, 
słuch muzykalny, dobry głos oraz przeszłość nienaganna. 
Ponieważ jednak szkoła jest zarazem internatem i tylko 
ograniczoną liczbę uczniów pomieścić może, reflektanci 
zgłaszać się winni w dyrekcji zakładu najpóźniej do 15 
lipca. Adres szkoły: Salezjańska Szkoła Organistów 
w Przemyślu.

Chwile zadumy
Nie mów nigdy: minęło!
Co minęło?
Nic nie mija bez śladu. Gdziekolwiek idziemy i sta­

niemy strudzeni, padają z naszych rąk ziarna — dobre 
i złe.

I te ziarna mają siłę życia. Z nich budzą się nowe 
myśli, porywy, uczucia i czyny.

Wszystko żyje i trwa i naprzód idzie z mocą tajemną, 
a nieoczekiwaną.

Kto o tem pamięta, pójdzie ku słońcu z otuchą radosną 
i nigdy nie podda się rozpaczy.

Cóż szkodzi, że uschnie i zwiędnie niejedna nadzieja 
1 owoców upragnionych nie przyniesie? My, dzieci tej 
ziemi, wszyscy bez wyjątku pić musimy z kielicha roz­
czarowań.

Z głęboką nadzieją i mądrym uśmiechem rozwagi 
idźmy drogą, którą Bóg nam przeznaczył.

Niech to, cośmy mogli osiągnąć i zdobyć, raduje nasze
serce!

A jeżeli owoc naszych trudów będzie tak słaby, że go 
oczyma ujrzeć i rękoma objąć nie możemy, wówczas po­
wiedzmy swej duszy:

Zwykle to, co najlepszą jest cząstką człowieka, spo­
czywa w ukryciu. Zupełnego zadowolenia nikt nic znajdzie 
na ziemi. Dopiero, gdy oczy zamkniemy, zaświeci nam 
ono w całym przeczystym blasku wysoko nad gwiazdami.

X Ewaryst Nawroi; 8 :i

Czem będą nasze dzieci?
Brukarz.

Praca jest ciężka. Brukarz zmuszony do pochylania się 
1 narażony na zmiany powietrza. Musi pracować podczas 
deszczu i zawieruchy. Wymaga się, aby uczeń był bardzo 
mocnym. Chorzy na płuca, na serce, na skrofuły i reuma­
tyzm są od zawodu wykluczeni. Chłopiec wstępujący 
w naukę od 14 lat, uczy się trzy łata, rzadko cztery. Za 
naukę nie płaci się, zamiast utrzymania dostaje uczeń wy­
nagrodzenie do 15 zł. tygodniowo. W ostatnim roku wię­
cej. Trzeba chodzić koniecznie do szkoły fachowej.

Podczas pracy jest przy każdej godzinie 15 minut 
przerwy. Dawniej zarabiał pomocnik 75 fenygów za go­
dzinę. Polier brukarski zarabiał do 225 marek miesięcznie, 
dziś do 400 złotych. Ażeby założyć własną pracownię 
potrzeba kilka tysięcy złotych. Uczni zgłasza się za 

•mało.
Pozamenłjerzy.

Uczeń może być średnio silnie zbudowany. Powinien 
posiadać zdolności rozróżniania barw. Podczas pracy pył 
się nie wytwarza, dlatego dla płuc jest mniej szkodliwą. 
Należy oddać chłopca do rzemieślnika. Uczeń musi być 
zręczny i posiadać dobry smak. Nauka trwa 3 lata. Pryn- 
cypałowie płacą uczniom kilka złotych na stół tygodniowo. 
Do samodzielności potrzeba około tysiąca złotych.

APTECZKA DOMOWA
Kurdyban.

Mała roślinka, bardzo pospolita, kwitnąca przez kwie­
cień, maj i czerwiec. Ziele to rośnie po lasach, na rolach 
wilgotnych w naszych sadach, po rowach. Gdy wczesną 
wiosną staniemy nad rowem i przyjrzymy się kwiatkom, 
zauważymy najpierw żółty miecz, (dmuchawiec), białe 
stokrotki i napewne ciemnofioletowy kurdyban zwany 
także błuszczykiem. Jest małe niepozorne kwiecie. Po­
znać go łatwo po tem, że nawet listki drobne mają ko­
lor nieco ziełono-fioletowy. Zbiera się ziele przy oliwi­
cie. Ma ono w sobie olejek lotny, dlatego kwiatek pach­
nie, choć słabo.

Wrzody zabliźniają się szybko, gdy na nie przykła­
damy utłuczone liście kurdybanu. Tylko należy je tłuc 
czystem narzędziem. Parchy leczy się octem,, w którym 
przez pięć dni moczymy błuszczyk, poczem garść liścia 
blusżczyka kładzie się na zarażone miejsca, 'hak samo 
leczy się zwierzęta. Na katar płuc pije się herbatę z blusz- 
czyka po szklance trzy raze dziennie. Tak samo leczą 
suchoty. Pije się też sok wyciśnięty z blusźczyku, zmie­
szamy ze serwatką. Na szum w uszach zalecają wlewanie 
w ucho kilka kropli nalewki z kurdybanu. Trzeba zalać 
zielę okowitą i trzymać je przez dziesięć dni.

Kosaciec.
Kosaciec rośnie po błotach, kwitnie bladcżółto. Na­

zywają go błędnie lilią. Poznać go po dużych na pół łok­
cia liściach, mających kształt kosy, stąd jego nazwa. 
Używają jako lekarstwo kłącze, mające smak ostry. Żu- 
jąc je leczymy spróchniałe zęby.

Przywrotnica.
Przywrotnica jest zielem mniej znanem. Rośnie na 

łąkach, na kraju łasa, przy drogach. Liście ma duże, przy­
pominające kształtem zupełnie gęsie łapki i dlatego nazy­
wają ją także gęsiołapką. Jest zielem dość dużem, bo wy­
rasta na pół łokcia. Łodygi są długie, kosmate i ścielą się 
po ziemi. Listki są nieco owłosione i posiadają woń miłą 
balsamiczną. Kwiatki są drobniutkie i niepozorne, mają 
barwę zielonawo-żółtą. Zbiera się gałązki z kwieciem 
i liściem już od maja do lipca. Z opisu powyższego moż­
na ją poznać, atoli lepiej spytać się osoby, które ją znają 
pod różnemi nazwami jak przywrotnica, przywrotnik, na- 
wrotek łub gęsiołapka. Ma ona te własności lecznicze, że 
przywraca słabym mięśniom siłę i wogóie przyspiesza 
trawienie i przemianę materji. Pije się heibatę z przy- 
wrotnika na uporczywe rozwolnienie i biegunkę. Dzie­
ciom daje się co godzinę po łyżce stołowej, starsi mogą 
wypić jej w różnych dawkach dwie szklanki, popijając 
cały dzień. Na szklankę bierze się na koniec noża drobno 
pokrajanych łodyg, liści i kwiatów i gotuje 3—-4 minuty. 
W ten sam sposób leczy się osłabienie mięsni i katar pę­
cherza, objawiający się bólem w okolicy pęcherza i mo­
czem mętnym lub jak woda przezroczystym. Na przepu­
klinę daje się małym dzieciom raz lub dwa razy dzien­
nie na koniec noża proszku z przywrotnika. Przepuklina 
objawia się pod postacią różnej wielkości guza, wychodzą­
cego przez powłokę brzuszną.
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Zmarły król rumuński 
Ferdynand,

X. Biskup Bandurski, 
obecnie w Wilnie, obchodził 25 iipca 

•łO-Ueie święceń biskupich.
Zmarły Kardynał

Jan Czernoch, 
prymas Węgier.

2 rozruchów urfeógśalflch.
1. Ssisz aiftsssa zapala 

gmgch sprawigdUiWSiei.
2. Sottoch stdarł mun­

dury i policja,-ijóii? ś poza­
wieszał je na latarniach eh- 
sinych.

3. Taki smali?? kauieg 
rairashśBf; 3SS-2 wtszisó 
i fen długi szarea trumien 
siiar rweiiy.

Fp. Stanisław i Plalge- 
rzsfa Ssdziewssy w Krzywi­
niu, złoci jubilaci.

Nowy kościół paraHaSny w Bisio- 
isarska ma Ksfaw&ch'? w pory. 
Gostynia. Dzięki pracy gorliwej 
xr prób. Domańskiego' wre tam 
życie religijne i społeczne. Bar­
dzo ruchliwe jest Stowarzysze­
nie Młodzieży katolickiej, kfórę 
między inne mi srząazśło kso 

introligatorski-
Obrazek górny przedstawia ucze­
stników i uczestniczki kuraa 
z księdze® Domaśsktsa w ps- 

środka-.

PrzedeUto fcwartaiaa ut „Przewodnik Katolicki* wt«w » i kwartałe t9«7 r. xa «<re®pUrse ełateęt sdmtrMt w a«*p«4ym t syzawtcsi
y. etfźesujlasrze wyaytaoe w opasce pod adresem jajłenaym w HoSwacŁ od t do 9 ega. pe 2,40 zł., od 1© a« ®9 egz, po 3. - zł-, «d O© egx,, wy wy ■* ]»» i, - ■» 
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Ze świata katolickiego
Katolicy czescy dążą do kanonizacji świątobliwej 

Agnieszki Czeskiej.
Przed kilku miesiącami katolicy czescy wszczęli akcję, 

zmierzającą dę> przeprowadzenia procesu kanonizacyjnego 
świątobliwej Agnieszki Czeskiej, ściśle związanej z historją 
Czech. Wielka córka Przemysława Otokara 1-go, mimo 
niezwykłych uzdolnień, wstąpiwszy do zakonu św. Fran­
ciszka. poświeciła życie Bogu, biednym i chorym. W spra­
wach swego kraju i swego zakonu utrzymywała stosunki 
listowne z Stolicą Apostolską, która do dziś posiada 22 jej 
listy. Pomimo królewskiego pochodzenia żyta w prawdzi­
wie ewangelicznem ubóstwie, nosiła włosiennicę i karmiła 
się tylko suchym Chlebem i jarzynami, ale i tych często 
sobie odmawiała, gdy przed furtą klasztorną zjawiały się 
rzesze biednych, nazywając swoją opiekunkę już za życia 
świętą. W czasie wojen husyckich jej praski klasztor zo­
stał zburzony, od tego czasu zaginął wszelki ślad jej 
grobu. Usiłowania, zmierzające do kanonizacji królewskiej 
naśladowczym św. Franciszka Serafickiego są jednym 
z objawów wzmagającego się katolickiego odrodzenia ludu 
czeskiego.

Śląsk zakłada komitety pomocy duszpasterskiej 
dla emigracji.

Z rozporządzenia x. biskupa Lisieckiego zakłada się 
we wszystkich parafjach diecezji śląskiej komitety pomocy 
duszpasterskiej dla emigracji we Francji, Belgji, Niemczech 
i Danji. Zadaniem tych komitetów, pozostających pod 
kierownictwem duszpasterza, jest utrzymywanie żywego 
kontaktu z wychodźcami parafialnymi.

Dla naszej biblioteczki
Szaniec, dwutygodnik poświęcony sprawom państwa, 

jest pierwszem w Polsce niezależnem pismem wojsko- 
wem. Na bogatą, wysoce zajmującą treść składają się ar­
tykuły: „Naród a wojsko44, „Wódz i rząd za dowództwa 
ks. M. Radziwiłła44, płk. Tokarza, wybrane z Wegecjusza 
myśli o wojsku i wojnie, „O dusze dowódców44, „Medal 
wojskowy za wojnę 1918—192044, oraz majora S. G. Żó- 
rawskiego „Nadrenja44. W obszernej kronice czytamy 
o przyspieszenie emerytur i awansów, o udziale wojsko­
wych w' wyborach, znajdujemy przemówienie marszałka 
Piłsudskiego do oficerów rezerw3f. Wkońcu zawiera S z a- 
niec „Wojska cudzoziemskie44, przegląd prasy i recenzje 
nowych książek. Redaktorem (a zarazem wydawcą) no­
wego pisma jest p. Roman Wasilewski (b. redaktor „Żoł­
nierza Wielkopolskiego44, a następnie „Żołnierza Pol­
skiego44).

Popularna książeczka o Słowackim. Nakładem księ­
garni Związku Nauczycielskiego w Warszawie, wyszła 
książeczka popularna dla wszystkich p. t.: „Kto to jest Ju­
liusz Słowacki44, w bardzo dobrem opracowaniu Ireny 
Kosmowskiej. „Różne są koleje bożych zesłańców — pisze. 
autorka w swem niewielkiem dziele. — Jedni wiedli naród 
do zwycięskich bojów, budząc pieśnią rycerskiego ducha, 
inni groźbą zatracenia parli go do wytrwania, aby nic 
spodlał w zatraceniu, inni słowami nadziei krzepili lud 
znękany, — inni znów nie zyskawszy posłuchu, odchodzili 
smutni, a znaczenie ich słów dla następnych pokoleń do­
piero jasnem się stawało.44 Po krótkim, ale doskonale na­
pisanym wstępie przeprowadza autorka cale życie poety, 
przeplata opis urywkami dzieł poety, uprzystępnia zro­
zumienie twórczości Słowackiego wszystkim, zachęca .sze­
rokie masy do czytania utworów naszego wieszcza naro­
dowego. Polecić książeczkę możemy wszystkim, którzy 
pragną dowiedzieć się, kim był Juljusz Słowacki.

Ks. Teofil Bzowski T. J. „Po różnych drogach*. Kra­
ków, Wydawnictwo Księży Jezuitów. Zbiór bardzo mi­

POLITYKA
Zjazd przywódców stronnictw.

Jeszcze miesiąc wakacyj, a potem do pracy: dzieci 
w szkole, posłowie zaś w sejmie. Sejm chce koniecznie 
zostawić miłe pamiątki po sobie w postaci dobroczyn­
nych ustaw. Wkrótce zbiorą się na naradę przywódcy 
stronnictw, aby określić, czem zająć się ma sejm na sesji 
jesiennej. Part je umiarkowane pragną uchwalić prawa sa­
morządowe, zmianę przepisów wyborczych, samorozwią- 
zalność sejmu, zniesienie rozporządzeń, które hamują wol­
ność prasy, i inne. Mówią, że sejm zbierze się w końcu 
sierpnia.

Skupianie sił.
Tymczasem stronnictwa albo skupiają siły na przy­

szłość, albo określają swoją drogę polityczną. I tak za­
chowawcy małopolscy, z kresów i Wielkopolski weszli 
między sobą w porozumienie i pewno wspólnie wystąpią 
w przyszłych wyborach. Co do polityki stronnictw to po 
glosach Piasta i Wyzwolenia, przeciwnych rządowi, ode­
zwał się związek ludowo narodowy i podkreślił między 
inr.emi, że czas energicznie zwalczać wszelką robotę, pro­
wadzoną przeciw katolicyzmowi w kraju, a wobec wzro­
stu komunistów należy pracować nad oświatą narodową 
wśród robotników.

Spokoju!
Rząd chce mieć spokój. Fotele nie opróżnią się, żad­

nych zmian w gabinecie nie będzie. Minister kolei musiat 
załatwić zatarg z kolejowcami wedle ich życzeń i zaraz 
pogłoski strajku kolejowego umilkły. Ais inni urzędnicy 
narzekają, że nie są gorsi, i znowu słychać, że podwyżka 
icii płac nastąpi od października.

łych opowiadań, napisanych prostym językiem, stanowi 
ogromnie pożyteczną lekturę dla młodzieży od lat czter­
nastu; Na specjalne wyróżnienie zasługują opowiadania 
„Księgarz44, „Potęga modlitwy44.

Józef Andoc. „Nauczycielka*. Z węgierskiego tłuma­
czyła F. M. Biblioteka „Dzwonu Niedzielnego44, Kraków. 
Dobra, choć nie najlepiej przeprowadzona powieść. Autor 
dość słabo stara się przedstawić skutki złej i przewrotnej 
roboty nieprzyjaciół katolicyzmu. Akcja pomieści toczy 
się raźno, zaciekawia i poucza; czytelnik zapomina, że ten 
sam temat można było daleko lepiej wyzyskać i opra­
cować.

Irena Mrozowicka. „Przez błękitną szybę*. Nowele. 
Nakł. Ateneum, Lwów. Nareszcie ukazała się książka, na­
pełniona otuchą i wiarą w życie. Pomijając już sam wdzięk 
zebranych i wydanych nowel, ich słoneczność i optymizm, 
podkreślić trzeba ciągłość pogody autorki, jej jasny sto­
sunek do rzeczywistości. Po przeczytaniu zbioru nowel 
Mrozowickiej, czuje się, że istotnie na szare i przeciętne 
życie codzienne, patrzyło się przez błękitną szybę bez­
troski.

Zobrazowany hymn „Nasz Bałtyk*.
Znany z naszych walk o wolność Rybka Myrius, autor 

pieśni „Hymn Rzeczypospolitej44 i „Nasz Bałtyk44, zobra­
zował treść tych hymnów w obrazie barwnym. Słowa 
hymnu zaklął w muzykę nasz mistrz Feliks Nowowiejski, 
obecnie treść jego przez oczy wprowadza do duszy obraz. 
Nie będziemy objaśniali szczegółów tego obrazu, bo każ­
dy, kto go kupi, dostaje małą broszurkę, zawierającą ob­
jaśnienie fragmentów tego zobrazowanego hymnu. Za­
znaczamy tylko, że obrazy te powinnyby znaleźć miejsce 
w biurach, w świetlicach wojskowych, w poczekalniach 
urzędowych, aby jak najliczniejsze rzesze mogły sobie 
uprzytomnić doniosłość słów hymnu: „1 póki kropla jest 
w Bałtyku, Polskiem morzem będziesz ty l44 — Zamówie­
nia należy kierować do Wydawnictwa „Światosław , plac 
Nowomiejski 5a, Poznań,
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Różowe spojrzenie na gospodarkę,

W dziedzinie gospodarczej bezrobocie spada, a!e jesz­
cze mamy 150 tysięcy ludzi bez pracy. Minister handlu 
i przemysłu po raz drugi uspokaja!, abyśrny się nie prze­
rażali nadmiernym wwozem towarów. W tern półroczu 
wwieźliśmy za 600 milionów złotych więcej, niż rok temu, 
ale mnóstwo maszyn i surowców fabrycznych świadczy* 

teil wwó~ nie pójdzie do żołądka, przeciwnie da pracę 
robotnikom i otworzy wrota nowym fabrykom. Gdyby 
rsie przednówek i brak zboża w kraju, wwóz wyglądałby 
bardzo korzystnie. Zresztą rząd obcina pozwolenia na 
dowóz, zwłaszcza manufaktury, a zboża zupełnie (?). Wy­
wóz nasz choć cd wwozu mniej, ale bądź co bądź również 
się podniósł w porównaniu do roku zeszłego. Węgieł pol­
ski przebija sobie drogę coraz szerszą, i wywóz (o 100 
rniij- zł.) „czarnych diamentów44 w locie wzmógł się nad­
spodziewanie.

Czy się udobruchają?
Na polu dyplomacji widać pokojowe usposobienie 

Polski. Poseł nasz w Moskwie Patek złożył podobno so­
wietom ugodo we pismo, załatwiające zatarg z powodu 
śmierci Wolkowa. Prezydent Rzeczypospolitej nie ułaska­
wił zabójcy posła sowieckiego. Świadczyć to ma, że nie- 
tylko rząd najsurowiej potępia zbrodnię, ale i cłice sto- 
stńiki z Moskwą utrzymać znośne. Toć i dla ożywienia 
handlu porozumiano się z sowietami o przewóz towarów 
bez przeładunku na granicy. A sowietom zależy na po­
koju, bo Trocki i Zinowjcw, dwa lisy izraelskie, nie chcą 
ugiąć karku, i rozdwojenie jak było, tak jest wśród panów 
Rosji.

Potyczka przed sądem.
Z Niemcami Polska stoczyła potyczkę, niestety nie­

pomyślną. Już od paru łat spieramy się o fabrykę azotu 
w Chorzowie na Śląsku. Niemcy twierdzą, że to fabryka 
prywatna, której Polska nie miała prawa wywłaszczać 
i sąd międzynarodowy w Hadze (w Holandji) przyznał im 
w zeszłym roku słuszność. Obecnie sąd znowu im przy­
znał słuszność, twierdząc, że on właśnie rozstrzygnąć ma 
prawo, ile się Niemcom za tę fabrykę należy. Polska zaś 
ch.ce, aby z należności za fabrykę potrącić Niemcom to, 
co nam są winni za ubezpieczenia społeczne na Śląsku. 
Zawszeć to Haga blisko graniczy z Niemcami..,

Ładni goście.
Jednocześnie Niemcy wszczynają wielką agitację 

przeciw Polsce i antancie. W Gdańsku i Prusiech Wschod­
nich obwozili gości skandynawskich i pokazywali „swoje 
krzywdy44, w Berlinie witali Amerykanów. Jacy to byli 
goście? O nich to można powiedzieć: „Patrz na ich ręcei“ 
Jeden z nich twierdził, że Belgja nie powinna była sprze­
ciwiać się marszowi Niemców w r. 1914 przez ziemię bel­
gijską. To kandydat „w sam raz44 na króla belgijskiego — 
z ramienia Berlina. Rząd niemiecki obraził się na ministra 
belgijskiego za jego odkrycia zbrojeń „reichswery44 i za­
przestał sprzeczki o to, czy te zbrojenia są prawdziwe. 
Słusznie, nie trzeba robić hałasu przed przyjazdem Cham- 
bcrieine‘a do Berlina, a Niemcy marzą o tej gościnie i są­
dzą, że Chamberlain sam wystąpi wobec Francji, aby 
zmniejszyła lub wycofała załogę z Nadrenii. Czasy jednak 
sielanki francusko niemieckiej minęły. Słychać tylko 
chrzęst żelaza i błysk luf nad Renem. Tej straży Francja 
nie porzuci!

Wssgrstliiefo wasasyab F« T. '
pobierających pismo wprosi od nas uprz. prosimy o Łask, 
jag najszybsze wniesienie przedpłaty na III. kwartał 1927, 
abyśmy trn mogli dostarczać „Przewodnika" bez przerwy.

Wszystkim, którzy nie cofnęli abonamentu na bieżące 
ćwierćrocze, wysyłamy pismo w dalszym ciągu i w razie ewt. 
późniejszych reklamacyj powoływać się będziemy na niniejszy 
komunikat.

Tow. ,,Pielgrzym* uwiadamia nas w sprawie projektowane) 
pielgrzymki do Lourdes w Francji, że. z powodu nieotrzymania 
ulgowych paszportów, odkłada się pielgrzymkę do przyszłego 
roku.

Pomoc kredytowa dla drobnego rolnictwa. Otrzymujemy 
z Państwowego Banku Rolnego następującą wiadomość: Pragnąc 
przyjść z pomocą kredytową drobnej własności rolniczej w tych 
miejscowościach, które nawiedzane były w roku bieżącym przez 
kięski elementarne i dla których rządowa pomoc 'finansowa 
okazała się niewystarczająca, oraz w tych miejscowościach, które 
stosunkowo słabo nasycone są kredytem, Państwowy Bank Rolny 
przyznał w ostatnich dniach dla drobnego rolnictwa, mając na 

obecny okręs przednówkowy, kredyty w sumie łącznej
BóJO.COO. z- , które rozprowadzone zostaną na poszczególne tereny 
Kraju za pośrednictwem centralnych spółdzielczych instytucyj 
kredytowych, a częściowo kas gminnych.

Z sumy tej na teren województw centralnych, przypadnie' 
zi. 2.8-5,009. na teren Małopolski 3 ąUO.OGO, zł., na województwa 
wschodnie zł. 795.CG0, a dla województw zachodnich zł. 1.660.000.

Pokwśłowasiio, Zebrane na ślubie p. Magdaleny Kałęźny 
z p. Status.,'a-wem Gujjrcm dnia 6 lip ca br. w Nowcjwsi 18 zł, na 
„Ligę Obrony Powietrznej" otrzymaliśmy od x. St. Kałężnego 
z Nowejwsi i. doręczyliśmy L. O. P,

Odpowiedzi Redakcji
.Fan Ztemewii ż. w Pińczowie. Warunki konkursu 

powieściowego ustalone są dla wszystkich autorów; d:a Pana 
samego zm-eniać ich nie możemy. -— J. W., Katowice, Najwięcej 
może wśród polskich zgromadzeń zakonnych żeńskich w Ame­
ryce rozpowszechnione są felicjanki, Ale i inne mają liczne 
domy. Dokładnej statystyki nie mamy. Wszystkie działają 
bardzo pożytecznie, — Wt Kostecki, Inowrocław. Powiastki 
umieścić mc możemy. ■ — il. Pawłowska. Wierszy mamy na­
razić bardzo dużo, — Józef K,, Lubawa. Polecamy jako infor­
mator „Szkolnictwo Zawodowe Rzeczypospolitej Polskiej" przez 
Wacława Szczęsnego, Radzimy zwrócić się do województwa, 
wydział szkolny. — Sm., Poznań. Przy obchodzeniu, złotych 
godów me jest tradycją. — złota korona •— lecz zwyczajem. — 
No. 1855. Oprócz Szkoły Pielęgniarstwa w Poznaniu i w War­
szawie, innej nie znamy. Czy który zakład lub szpital przyjmuje 
w naukę, poinformować może Związek lekarzy, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego.

Poradnik prawny
X. Fśryn, Okoniu. Pretensja firmy jest przedawniona. 

Rachunek pierwotny brsmiał przypuszczalnie na franki, można 
więc dobrowolnie uiścić zaległość w obecnych frankach obiego­
wych. — Stokłosa. 10$- zł. bez odsetek. Jeżeli pożyczkę użyto 
na kupno nieruchomości lub inwestycje, jest możliwe wyższe 
przcrachowanic. — KI. Kudzrno, kok Poradów, Gmina nie 
ma obowiązku leczenia Pana, ponieważ Panina ojca posiadającego 
nieruchomość, który w pierwszym rzędzie jest obowiązany do 
udzielenia Panu potrzebnej opieki. — St. Mroczek, Oaląskt. 
Suma 3;iC0 mk. z r. 1819 wynosi 58,59 z}, gdy chodzi o hipotekę 
z pożyczki. Jeżeli pretensja pozostała z reszty ceny kupna lub 
spadku, możliwe jest wyższe przeracho.wanie. Pretensja z r. 1928 
wynosi 2.35 zł. wymiar należy wyskarżyć. — Skotarcsnif, Poznań., 
Skoro poszukiwania przez placówki zagraniczne me odniosły 
skutku, można spróbować zapomccą ogłoszeń w polskiej prasie: 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Ofiary
Na chich św. Antoniego: Z skarbonki św. Antoniego! 

parafia Rąbin 20 zł. Wojciński, Wolica 20 zł. ,— Na Misja 
Afrykańskie: St. I. 9 zł.— Na oomnik S. Jezusowego: May. 
Międzychód 5 zł. S. R. 10 zł. N. N. 7.50 zł.

Kalendarz
7 sierpnia. Niedziela — św. Kajetana. — 8 sierpnia? 

Poniedziałek — św, Cyrjaka. — 9 sierpnia. Wtorek—< 
g-.y. Romana. -—■ 10 sierpnia. Środa -św. Wawrzyńca. —* 
11 sierpnia. Czwartek — śś. Zuzanny 1 Filomeny. — 12 sierp- 
ma- Piątek — św, Klary, panny. — 13 sierpnia. Sobota — 
św. Hipolita.

Adoracją Najśw, Sakramentu mają następująca parafj« 
Niedziela: Grodzisk, Poniedziałek: Kamieniec. Wtorek: 
Konojad. Środa: Michorzewo. Czwartek: Opalenica, Pią­
tek: Parzęczewo. Sobota: Prochy.,

W' razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczę®!* 
pisma i abonamenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

£a reklamy odpowiedzialny Ignacy Domański w Poznaniu. — Redaktorem odpowiedz: alaym za egzemplarze dodawane do „Narodu j««t 
p. Marjan Kwiatkowski w Heine (Westfalen), — Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
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